Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie . . « rs. 3 kop. — 
oółrocznie -. . . rs 1 kop. 50 
wartalnie . rs. — kop. 75 
Za odnoszenie do domu kwar- 
talnie kop. 10. 
Ceną pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłka: 


rocznie rs. 4 kop. 40 
»ółrocznie rs. 2 kop. 20 
cwitrtalnie . rs. 1 kop. 10 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księrarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rejchman i Frendler” w Warszawie. 


Redakcyja, obiedwie 


Petrokow, dnia 30 Września (12 Października) 1884 r. 


TYDZIEŃ 


ZZA ICIC" s POPÓW A 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona | Prenumerate przyjmują w Petrokowie 


stochowie „Nowa księgarnia"— prócz tego. 
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Qgłoszenia. 
za 1 razowe po kop, 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 
Cona ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Oena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


y 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę- 


w Częstochowie W. Zieliński w Łasku W. Grass. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach „ Krzemieniewski Jul. w Radomsku „ Rnszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „ Tomaszewski J, | w Rawie » Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Jest do sprzedania 


PARA KLACZY KASZTANOWATYCH. 


Wiadomość w gimnazyjnm męzkiem u stang reta 
Marcina od godziny 9 do 2. (3—1). 
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(0—4) 


W. Zaleskiego w „„Petrokowie,” K 
Winogrona Badenskie, TARE 


SN 
DA 

lam zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność 
miasta tutejszego i okolic, iż od dnia 1 lipca r. b. w 
domu Flatau (dawniej p, Wolgemuta) obok placi Ma- 
ryjskiego otworzyłam 


SZWALMĘ, BIELIZNY 
NAJ L | 
MEZKIEJ, DAMSKIEJ, DZIECINNEJ 
i wogóle wykonywam wszystko tò, co w zakres ta- 
kowej wehadziz a mając sprowadzona umyślnie na 
ten cel z Warszawy uzdolnioną pomocnice i sama be- 
dac zupelnie kompetentną, za doskonałe wykończenie 
i umiarkowana cenę poręczam, 
(3—2) 


Z. Grabowska. 


Powieść Elizy Orzeszkowej 


PAMIĘTNIK WACŁAWY 


część III. 
wyszła z druku nakładem 8, Lewenthala, jako tom 
5-my taniego zbiorowego wydania dzieł tej sławnej 
autorki i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 


PROŚBA! 


Z powodn regulowania czytelni, Księgarnia F. Je- 
drzejewicza (dawniej L. Kohna) w Petrokowie, ma 
zaszczyt upraszać osoby, które korzystały z Czytelni 
o zwrot zaległych tomów wziętych do czytania. 

Pośpieszny zwrot o tyle jest pożądany, iż Ksic- 
garnia pragnie jaknajprędzej przystąpić do druku 
nowego katalogu. (3—1) 


Aniela Schumann. 


Właścicicika fabryki kwiatów w mieście 
„Petrokowie” przy ulicy Pocztowej, w domu W, Gie- 
gużynskiego, zavpatrzyła się w świeże modele 
i kwiaty na zimowy Sezon, a także przyj- 
muje pióra, do farby i fryzowania. (3—3) 


Węgiel kamienny 


kostkowy i gruby na całe wagony zamawiać można 
w księgarni F. Jęfrzejewicza. Ceny kopal- 
niane loco Dąbrowa, (1—5) 


Oryginalne amerykańskie MASZYNY DO SZYCIA 


SINGERA nabyć można 
JEWICZA w „Petrokowie” 
GODNIOWO. 


Wiadomości Bieżące. 


—W kuwestyi podniesienia prze- 
mysłu drobnego wiejskiego. Prze- 
gnysł drobny wiejski za granicą, a nawet 
w Galicyi, w poznańskiem i na Szlążku, ©0% 
raz bardziej brany jest pod uwagę. Mie- 
szkaniče twsi lub miastetzek rolnych, w mie- 
siączch zimowych, znajduje bardzo wiele 
wolnego czasu od zajęć gospodarskich; — 
czas ten zająć korzystnie, jestto zwiększyć 
dochody ogólne roczne, które znowu wobec 
ciągłego drobnienia osad  włościjańskich, 
zdołałyby pokryć wiele najbardziej niezbę- 
dnych wydatków. 

Wszędzie jednakże rozwój tego drobnego 
przemysłu wymaga odpowiedniego zaopie- 
kowania się, bądź przez władze rządowe, 
bądź przez instytucyje prywatne. U nas 
Towarzystwo popierania przemysłu i handlu 
radeby się tą kwestyją zająć i w tym celu 
utworzoną została nawet oddzielna sekcyja 
przemysłu drobnego wiejskiego i miejskiego. 

W sekcyi tej zauważono, że zanim ob- 
myślą się sposoby podniesienia przemysłu 


w KSIĘGARNI F. JĘDRZE:- 
na wypłaty PO RS. 1 TY- 


(10—6) 


ludowego, poprzednio zbadać potrzeba, jaki 
jest stan obecny rzeczonego przemysłu w 
kraju. 

Zarząd Towarzystwa odniósł się już do 
członków tegoż i do osób specyjal- 
nie ze stosunkami drobnego przemysłu lu- 


- 


skich, gontach, zabawkach dziecinnych, cy- 
buchach, tabakierkach, i t. d. 

4) Z działa wyrobów z gliny: miskach, 
garnkach, fajkach, zabawkach, doniezkaeh 
WSCH 

5) Z działu wyrobów z metalowych jak: 
kłódki, zamki, zasuwki, noże, osie, siekiery, 
łyżki blaszane i t. p, 

6) Z działu wyrobów z kamienia np. ka- 
mienie młyńskie, nagrobki, przyciski, po- 
pielniezki, figury gipsowe i t, d. 

1) Z działu wyrobów nabiału np.: sery, 
gomólki, i t. d. w większym zakresie pro- 
dukowune i nakoniec: 

8) Koszykarstwo, pszczelnietwa, jedwa- 
bnietwa i hodowla ryb uprawiane przez 
włościan i mioszczan. 

O przemysłach powyższych potrzebne są 
następujące szczegóły: w jakim powiecie, 
wsi lub osadzie zajmują się danemi prze- 
myslami, eo mianowicie wyrabiają, ile tem 
zajmuje się osób; w razie jeżeli przemysł 
potrzebuje warsztatów, to ile owych war- 
sztatów jest w ruchu; następnie: przybliża- 
na wartość produkcyi w danej wsi lub o- 
sadzie, wiadomość jak dawno mniej więcej 
istnieje w danej miejsco wości drobny prze- 
mysł i nakoniec: czy produkcyja zwiększa 
się lub zmniejsza, biorąc pod uwagę osta- 
tnich lat kilka. 

Oprócz tych wiadomości pożądanemi by- 
łyby odpowiedzi na pytania następujące: 

1) Jakie są przyczyny: iż w pewnej wsi 
lub osadzie rozwinęły się tego rodzaju prze- 
mysły? czy powodem tego jest obfitość ma- 
teryjału surowego jak: len, wiklina, glinka, 
marmur, odpowiednie rodzaje drzewa i t, d. 
czy z powodu potrzeb mieszkańców, wy- 
wołanych ich pałożeniem. czy zbyt do fa- 
bryk większych, czy sprzedaż na zewnątrz 
powiatu na jarmarkach i mianowicie, czy 
materyjał surowy producenci kupują i gdzie, 
czy też go sobie przygotowują jak np. skó- 
ry; jaka jest historyja rozwoju tego prze- 
mysłu w danych okolicach. 

2) Czy przemysłem drobnym zajmują się 


dowego obznajmionych z prośbą o nadsyła- | mieszkańcy przez rok cały, czy tylko przez 


nie odnośnych uwag, wskazówek i wiado- 
mości. Gdy jednak znaleźć się mogą je- 


jego część? 
3) Czy osoby trudniące się danym prze- 


szeze i inne chętne i dokładnie obznajmio - | mysłem wyrabiają całe przedmioty tak, jak 


ne ztą sprawą osoby, przeto zarząd, za po- 
średnictwem pisma naszego, udaje się do 
nich z prośbą o skreślenie wszelkich uwag, 
myśli i wiadomości, jakie tylko mogą mieć 
związek z podniesieniem u nas przemysłu 
domowego ludowego. 

Mianowicie potrzebne są wiadomości o 
stanie obeenym następujących działów prze- 
mysłu ludowego: 

1) Z działu wyrobów tkackich ręcznych: 
o wyrobach wełnianych, płótnach, koron- 
kach, ezapkach, powrozach i t. p. 

2) Z działu wyrobów ze skóry: o kożu- 
chach, pasach, zaprzęgach, obuwiu i t. p. 

3) Z działa wyrobów z drzewa: o wy- 
robach bednarskich, koszykarskich, rzeź- 
biarskich, sprzętach domowych i gospodar- 


idą na sprzedaż, czy też tylko części dane- 
go przedmiotu, a jeżeli tylko części, to ja- 
kie i gdzie są sprzedawane? 

4) Czy pracownicy ograniczają się tylko 
na pomocy rodziny, czy też utrzymują ro- 
botników, bądź stałych, bądź przychodnich? 
Jaką rolę odgrywa w tem praca kobieca? 

5) Jakim sposobem osoby trudniące się 
przemysłem wiejskim dochodzą do wykształ- 
cenia fachowego? czy przez terminowanie, 
czy przez szkołę i czy nie ma w danej 
miejscowości wyróżniających się samoucz- 
ków? 

6) Czy sprzedażą produktów, zajmują się 
wprost sami wytwórcy (prucownity), czy 
też sprzedaż odbywa się za pomocą pośre- 
dników handlowych, a także, czy towary 
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wyrabiane są na zamówienia, czy też na 
ryzyko producenta? 

T) Dlaczego przemysł drobny przestał się 
rozwijać lub upada, czy wskutek wyczerpa= 
nia materyjału surowego, czy z powoda do- 
wozu odnośnych wyrobów z fabryk lub z 
zagraniey, czy dla obniżenia się wartości 
wyrobu, czy wskutek tego, że przestano żą- 
duć danego wyrobu, czy z powodu braku 
kapitalu obrotowego i kredytu, czy też dla 
innych przyczyn. 

8) Jakie rodzaje przemysłu drobnego 
wiejskiego mogłyby się w powiecie rozwi- 
nąć i dlaczego t, j. czy dla zapewnionego 
zbytu, czy z powodu obfitości materyjału 
surowego, czy na mocy wyłącznej zdatno- 
ści mieszkańców do pewnego zajęcia, lub 
też dla innych przyczyn? 

9) Coby należało zrobić, aby podnieść 
lub wprowadzić przemysł wiejski w powie- 
cie i czy znajdują się w okolicy osoby, któ- 
re nawet z pewną ofiarnością w naturze 
(dom, ogród i t, d.) zechciałyby przyjść w 
pomoc wytworzeniu lub rozwojowi drobne- 
go przemysłu? 

10) Czy w danej miejscowości pomiędzy 
ludnością zajmującą się drobnym przemy- 
słem nie przejawiają się dążności do sto- 
warzyszenia się, bądź dla zakupu materyja- 
łów, bądz dla udogodnienia sprzedaży to- 
warów i t. d. 

Nadto, oprócz szczegółowych odpowiedzi 
na powyższe pytania, byłoby do życzenia, 
iżby ujawnione być mogły i inne szczegóły 
lub rady, mogące wpłynąć na rozwój prze- 
mysłu ludowego. 

O łaskawe nadsyłanie uwag o ile można 
w najkrótszym czasie uprasza zarząd pod 
adresem: „Zarząd oddziału towurzystwą po- 
pierania przemysłu i handlu w Warszawie 
ulica Ordynacka NM 2.” 


— Zbrodnia podpalenia dokonana 
przez małoletniego przestępcę we wsi Strzał- 
kowie, a opowiedziana w korespondencyi 
„Z pod Radomska” w XN-rze 59 naszego 
pisma, wywołała następujące refleksyje 
warszawskiej „Prawdy:” 

„Korespondent „Tygodnia,” pochłonięty 
calkowicie przez podziw i oburzenie, zapo- 
mina zupelnie o społecznej stronie sprawy, 
Naturalnie przesądzać rzeczy nie należy, 
jest to fakt pojedynczy, a powtóre w czy- 
nie dziesięcioletniego dziecka wiele poli- 
czyć należy na karb wieku i głupoty; star- 
szy człowiek nie targnąłby się tak łatwo na 
podpalenie, jak bezrozumny dzieciuch, nie- 
mogący ocenić doniosłości swego postępku. 


Z drugiej jednak strony, niepodobna nie 
przyznać, że mały Grzywacz odbija w s0- 
bie smutne cechy ducha niewykształeonych, 
nieucywilizowanych warstw. Msściwość jak 
rak trawi serca i nie pozwala przyjmować 
się szlachetnym instynktom. Brak wszel- 
kich pojęć, brak możności zrozumienia po- 
trzeb wspólnego życia, nie przeszkadza sza- 
lenia popędów niszczycielskich. Jaśniejsze 
iskierki dodatnich uezuć, przebłyskujące tu 
i owdzie w czynuch miłosierdzia, współ- 
czucia i t. p, są tylka drobniutkiemi punk- 
cikami, rozrzuconemi gdzieniegdzie na czar- 
nem tle ujemnych, egoistycznych dążeń. 

Kto z nas nie wie, że twierdzenia o tra- 
ilycyjnej zacności złotego serca wieśnia- 
czego są tylko legendą! Być może zresztą, 
że tam, gdzie interes osobisty nie staje na 
przeszkodzie, jakaś odruchowa poczciwość 
jest możebną; gdzie jednak do walki wy- 
stępuje popęd ujemny, bezpośrednio doty- 
kający potrzeb własnych, tam nieznujduje 
żadnego przeciwnika, prócz może obawy 
kajdan i—latwo wychodzącego z pamięci 
strachu przed karą wieczną. 

Jest to konieczne. Wyższe pojęcie i uczu- 
cia społeczne—to nie żaden dar łaski nad- 
przyrodzonej, lecz wynik cywilizacyjnego 
rozwoju; skądże więc one mogły przedo- 
stać się pod strzechy klasy, która dotąd 
pracowała jedynie, której wiedza i uczucia 
nikomu nie były potrzebne, od której do- 
magano się |jedynie muskularnych rak, 
wytrwałości, wielkiej liczby dzieci i zdro- 
wych zębów. 

Dziś się czasy zmieniły, powołane do ży- 
cia publicznego tłumy, ò tyle wystąpieniem 
swojem przyczynią się do pchania postępu 
o ile przedstawiają wartość morałną i umy- 
słową. Zwracając się z tem teoretycznym 
pewnikiem do zbadania naszego społeczeń- 
stwa, widzimy brak zasad, brak uczuć, 
brak urządzeń, które by pozwoliły na do- 
datni rozwój. Wszędzie na świecie co do 
dwóch pierwszych stron życia działo się po- 
dobnie, ale wyjście było możebne. U nas... 
Jak wyrwać się z tego zaczarowanego ko- 
ła? Ach, ile głów, tyle projektów, ile pro- 
jektów, tyle pełnych oburzenia protestów. 
Jedna jest tylko rada na tyle ogólna, że 
nikomu zapewne nie przyjdzie na myśl po- 
tępić, lub ukryć jej przed światem: uszyć 
się i pracować, pracować bez opuszczenia 
rąk, nie zrażując się nigdy i niczem!... Ale 
należy, aby w tej nieomylnej społecznej re- 
cepcie uczyć stę stało zawsze przed praco- 
wać; bo wysiłki bohaterskie nawet, czyny 


kąpiące się w chęci poświęceń i poświęce- 
nia same, oparte na marzeniach młodości, 
na szlachetnych popędach, wybujałych bez 
kontroli ścisłej wiedzy—to często, ba, za- 
wsze niemal, upuszczenie krwi, wyczerpują- 
ce organizm.” 


— Do czynności mierniczych 
w interesach Towarz. Kred, Ziemskiego, 
w oddziale Dyrekcyi szczegółowej piotrkow- 
skiej następujący jeometrzy przysięgli klasy 
2-gicj upoważnieni zostali: Latoszyński Mi- 
chał, Kozłowski Józef, Gładysz Seweryn, 
Piaszezyński Leonard, Tomczyński Franci- 
szek, JKrzesimowski Stanisław, Dymitro- 
wicz Włodzimierz, Borkowski Teodor, Rat- 
tel Henryk, Schuman Antoni, Adamowicz 
Aleksander, Łuniewski Feliks, Bukowiński 
Bronisław, Mrożek Konstanty i Kułako- 
wski Zdzisław. 

— Wa wakujące miejsce szóstego 
radcy dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa 
Kred. Ziemsk. w Piotrkowie, naznaczony 
został przed paru dniami pan Stanisław 
Proszkowski, właściciel dóbr Kamyk i 
Władysławów. 


— Nie wiemy już, po raz który 
przypominamy i prosimy tutejszych wła- 
ścicieli domów o oświetlanie wieczorem 
schodów i sieni. Podawaliśmy nawet już kil- 
kakrotnie na tem miejscu skargi przejezd- 
nych, narażanych na  potluczenie kości 
śród egipskich ciemności naszych posėsyj; 
wskazywaliśmy także na parę wypadków 
kalectwa z tego powodu. Wszystko to je- 
dnak — groch na ścianę! Czyliż to taki 
wielki koszt 10-ciu kopiejek co wieczór 
przez ciąg zimowych miesięcy? Czyliż nie 
wymaga tej dogodności stopień eywiliza- 
cyi naszego grodu i stanowiska jego w 
rzędzie miast krajowych? Czyż zaniedba- 
nie nasze pod tym względem nie jest po- 
niekąd charakterystyczną, acz drobną ce- 
chą, tradycyjnego, wrodzonego nam nie- 
dbalstwa? Czyż nie jest rzecza śmieszną, 
rozprawiać o gazowem, lub elektrycznem 
(1) oświetleniu ulice, a schody i sienie do- 
mów pozostawiać bez żadnego zgoła świa- 
tła?.. Przyznamy się, że ani pojąć, ani 
zrozumieć tego wszystkiego nie możemy— 
i—jeśli gospodarze nasi nie wejdą w sic- 
bie, niedbalstwa swego nie powstydzą 
się, i nie uczynią tego, czego po nich 
domaga się cała masa lokatorów i prosty 
obowiązek, jeśli już nie wewnętrzna po- 
trzeba, to sądzimy, że miejscowa Władza 
nie omieszka w to wejrzeć,—za co byliby- 


NI 10—NI OWO. 
XX. 

Dobrze Pan Bóg zrobił, że człowiekowi 
nos stworzył. Prawda, że to instrument 
często niewygodny, bo czasem może być 
przycięty, służyć małżonce za dyszel do 
wodzenia męża gdzie jej się podoba, a jak 
twierdzą naukowe powagi, potrafi on nie- 
cnota niekiedy zdradzić swego właściciela 
używającego najniewinniejszych w świecie 
kosmetyków, że wyliczę maść merkuryjalną 
lub akcie cuprum  sulphuricum; z tem 
wszystkiem przyznaję mu nujzupełniejszą 
racyję bytu. Jeżeli bowiem w miłości kra- 
dzionej, albo w polowaniu na posag przez 
naszych bohaterów mleko i ciemno-wą- 
sych, często zwodzi niecpoń, za to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, iż w sto- 
sunkach towarzysko-spolecznych nigdy nie 
omyli, a pieczeniarzy—których chwalić Boga 
mamy tyle, że możemy niemi obdzielić 
wszystkich niemeów—nie zdarzyło się, aby 
wystrychnął kiedy na dudka... 

Owóż dobrze Pan Bóg zrobił, stwarza- 
jae nos... 

Chociaż mniemam, iż jasnom tę kwestyję 


moich argumentach. Tomaszów nie brak 
na świecie; więc dla nich muszę za wzór 
postawić mego przyjaciela, który miał także 
swego przyjaciela, 

Zatem przyjaciel mego przyjaciela, człek 
stateczny, któremu na imię jest Onufry, 
wynosił się gdzieś przed miesiącem na kraj 
świata; więc mój przyjaciel, eo mi jest ku- 
mem i starszym nad wożnymi w gubernij, 
takoż sam wożny, pomyśli sobic: 

— Ho, ho, mój Onuferku, nie wykręcisz 
mi się ty sianem; za to że byłeś człekiem 
stątecznym i woźnym ukurat, wyprawię ci 
na odjezdnem taką libacyję, że to hal.. 

A że to Unuferek miał dużo znajamych, 
znanych również blizko memu kumowi, 
więc on mój kum z gubernii bieży do każe 
dego i powiada myśl swoją... 

— Doskonale! "rzecze każdy, — liczcie na 
mnie, ; 

I wszystko szło wybornie, Dopiero jak 
zą dzień mieli ową libacyję wyprawić, tak 
jeden powiada: 

— A bo ja wiem, jak to przyjmą moi 
znajomi?.. 

— Szkoda czasu... Onufry już wyjeżdża, 
nie będę go potrzebował —mruknie do sie- 
bie drugi. 

— A czy to wolno tak np. libacyjkę 


wyłożył, godzi się przypuszczać, iż znajdą | wyprawić—pomyśli trzeci... 


si? niedowiarki, którzy gotowi wątpić o 


farmazon ten Onufry—rzeknie z życzliwo- 
ści wielkiej dla Onuferka inny. 

Jakoż na wątpliwościach owyeh cały 
dzień minął. Nazajutrz Onufry wyjeżdżał, 
żegnany przez jasne słońce i rodzinę wła- 
sną i, ma się rozumieć, libacyjki nie było. 

— Dobrze się stało— powiedzieli wszyscy 
do mego kuma — zawsze to, widzicie, ko- 
chamy Onufrego, ale.., tak zebrać się razem, 
mogłoby to zaszkodzić.., 

Na te słowa kum z gubernii już, już, co 
pięścią w stół nie uderzy i nie huknie: 

— Tfull do stu djabłów, dudki prze- 
klęte!,. 

Ale się pomiarkował rychło, więc pomy- 
śli sobie; 

— A może oni mają i racyję, o! pewno że 
mają... Dlatego też, jak będę miał kiedy 
z przeproszeniem — kichnąć, to zawsze 
wpierw zapytam się mojej Magdusi, czy mi 
pozwoli... 

Jak pomyślał wonczas, tak robi do tej 
pory i, nie dacie wiary, jaki szczęśliwy z 
tego pomysłu!.,. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
Magdusia bardzo rada z tego pytania ku- 
ma, i nietylko że nie zrzędzi mu nigdy 
za kichanie, lecz mówi do siebie z ra- 
dością: 

— Dobre chłopisko, tylko muszę go jeszcze 
doprowadzić do tego, aby mi się opowiadał, 


— Strach mię bierze... a może to jaki | ile łyżek barszczu chee zjadać na obiad... 
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śmy jej niezmiernie wdzięczni. śmy jój niezinięrnie wdzięczoi, Śmiało rzec |jakie ti pozakładał, będą od rzec 
możemy, że głos nasz w tym razie jest 
głosem wszystkich mieszkańców, a raczej 
wszystkich lokatorów, wobec których, wła- 
ściciele domów stanowią nieznaczną mniej- 
szość... Przepraszamy! — ale... „co prawda, 
to nie grzech.” 


— Momisyja budowlana dobrze- 
by, uczyniła, aby zarządzić zechciała rewi- 
zyję murów niektórych kamienic, popęka- 
nych od góry do dołu. Nie robiliśmy 
specyjalnego takowych przeglądu, ale wska- 
zać możemy na parę dużych pęknięć, jakie 
spostrzegliśmy mimochodem. I tak; kilka 
znacznych rysów posiada od frontu dom 
p. Kamockiego w alei Aleksandryjskiej; w 
domu zaś po nieboszeczyku Michaleokim, 
w którym mieści się cukiernia p. Racha- 
lewskiego, caly róg oficyny od strony po- 
sesyi Michelsona (gdzie redakcyja)—pęk- 
nięty jest na całej wysokości tejże oficyny. 
Niebezpieczeństwo tu widoczne. 


— Prosimy uprzejmie miejscową wła- 
dzę policyjną, aby, w imię uczuć ludzko- 
ści, zechciała rozciągnąć odpowiednią kon- 
trolę nad furmauami, powracającemi z ła- 
downemi wozy ze stacyi towarowej; oczy 
bowiem bolą patrzeć na odbywające się co- 
dziennie, pomiędzy mostem a placem ber- 
nardyńskim, batożenie bezlitośne biednych 
koni, nie będących w stanie wydźwignąć 
pod górę przeładowanych wozów. Posta- 
wienie w tem miejscu jednego strażnika nie 
byloby rzeczą zbyteczną, gdyby ten otrzy- 
mał imstrukcyję pilnowania, aby furmani 
jędni dragim pomagali, i doprzęgali sobie 

nawzajem konie do wozów, w razie zby- 
tecznego ciężaru. 


— Uporządkowanie tutejszej sta- 
cyi drogi żelaznej przez inżeniera Wol- 
skiego nie może nie zwracać na siebie 
uwagi każdego, ktokolwiek miłuje ład i 
porządek. Ponieważ już wzmiankowaliśmy 
o tukowem, obecnie więc tylko chcemy się 


podzielić z czytelnikami naszymi wia- 
domością, że pan minister komunikacyi, 
admirał Konstanty Possiet, zwiedzając 


w końcu zeszłego miesiącu tutejszą sta- 
cyję, zwrócił również uwagę na zapro- 
wadzony tam porządek; ze  szczegól- 
niejszą zaś uwagą badał system drenowa- 
nia stacyi, nader pruktyczny u niekoszto- 
wny, dzięki któremu została ona zupełnie 
osuszoną. Pan minister zapisawszy sobie 
nazwisko pana W. oświadczył, że dreny, 
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tutejszem mieście, ukończył 12 września 
r. b. 15 lat swojego istnienia, dzięki wy- 
trwałośei i dobrej woli jego kierownika i 
wszystkich biorących w nim udział Pan 
J. Goleński, dyrektor i nauczyciel tego 
chóru, od czasu do czasu mający zwyczaj 
przypominać się publiczności za posredni- 
ctwein tutejszego organu, —i teraz wzywa u- 
przejmie wszystkich, chcących kształcić się 
w śpiewie kościelnym, aby raczyli zgła- 
szać się do jego mieszkania, w którem, 
jak dotąd, dwa razy tygodniowo, we 
środy i piątki, począwszy od godz. 6. 
wieczorem, udzielać będzie , bezpłatnej 
nauki śpiewu. 

Mamy też nadzieję, że ci, którzy są obdarze- 
ni odpowiednim głosem i słuchem muzykal- 
j nym i którym nie zbywa na dobrych chęciach, 
nie będą obojętni na to wezwanie niestru- 
dzonego kierownika-nauczyciela, i zechcą 
dopełninć wynikłe w chórze braki, w sku- 
tek zmiany czy to stanu, czy też miejsc 
zamieszkania chórzystów, oraz dołożą usilnej 
pracy i starań, aby biegłem wyrobieniem 

się w śpiewie, podtrzymać w dalszym 
ciągu to dobre imię, jakie już oddawna 
chór nasz amatorski umiał sobie zjednać. 


— W archiwum tutejszego sądu o- 
kręgowego ma być tak zjadliwa wilgoć, 
że władza sądowa zażądała od właściciela 
domu, p. Liedkego, bezwarunkowej. prze- 
budowy oficyny, w której się mieszczą 
rzeczone akta; w przeciwnym razie grozi 
rozwiązaniem kontraktu najmu — i bardzo 
słusznie. Zwracamy uwagę, że nie mówi- 
my tu o hipolecznem archiwum, z którego 
pierwiastkową wilgoć zdołano już dawniej 
usunąć, 


— Początek zaćmienia księżyca, 
zapowiedzianego na zeszłoniedzielny wieczór 
na godzinę blizko wpół, do dziesiątej, wi- 
dziany był w naszem mieście dokładnie, — 
nim jednak zaćmienie się skończyło, niebo 
się zachmurzyło i całą noc, oraz dzień na- 
stępny padał drobny deszczyk. 


— W Tomaszowie ma być otwarta 
filija towarzystwa popierania przemysłu i 
handlu, na co już nastąpiła decyzyja zua- 
rządzającego ministeryjum skarbu w poro- 
zumieniu z ministrem spraw wewnętrznych, 
a to na skutek starania komitetu towa- 
rzystwa popierania przemysłu i handlu. 


Mały ten na pozór br wypadek z kumem |sekretem- z kumem 
tłumaczy dokumentnie powody, dla których 
Piotrkowianie zaniedbują myśli utworzenia 
Resursy lub Towarzystwa dobroczynności. 
Jedna bowiem i druga instytucyja wprzód, 
zanim wejdzie w życie i zacznie oddziały- 
wać pożytecznie na swoich ezlonków, wy- 
maga zachodów i starań, zrzeczenia się 
czasem na chwilę szlafmycy i pantofli, a 
w dodatku niekiedy i do kiesy zajrzy. 
Dzięki tedy nosowi, ojcowie nasi nie 
potrzebują się narażać na znoszenie rzeczo= 
nych dolegliwości, w rezultacie czego mogą 
ze szlachetnem zamiłowaniem delektować 
się wpływowem stanowiskiem, zdobytem je- 
dynie za pośrednictwem deklamacyi. 


Z zadowoleniem też wyznaję, że zachwy- 
ca mię ów dobry węch nosów piotrkow- 
skich. Mój wyżeł—choć naturaliści twierdzą, 
że psy wietrzą dobrze—nie posiada tak wy- 
robionego węchu, bo ile razy wyjdzie na 
ulicę, zawsze go pogryzą kundle i Wraca 
potem do domu, lamentując: a - jaj - jaj, 
a - jaj - jaj] Ze smutkiem to stwierdzam; 
choć z drugiej strony nie dziwię się temu, 
skoro mię uczono w szkołach, że wszyst- 
kie zwierzęta są pośledniejszemi stworze- 
niami od człowieka. 


Ale wracając do mego zadowolenia i 


jakie tu pozakładał, 

ministeryjam komunikacyi pod nazwiskiem 
sekretem—że mam wielką ochotę otworzyć 
składkę publiczną na pomnik dla Piotrko- 
wian za to ich genijalne wychodzenie z 
każdej sprawy ogólnego znaczenia. Wszelki 
pomnik powinien być symbolem zasługi; 
więc naturalnie zamierzony monument nie 
może być w innej formie, jak tylko ol- 
brzymiego nosa na wielkiej górze, wzorowa- 

nej podług kształtu brzucha ludzkiego... 

Nie wątpię, że każdy zasłużony obywatel 


pana Wolskiego. 

— Chór amatorski kościelny W 
będzie z dumą patrzył na ów monument, 
a przechodząc około niego z dziateczkami, 
rzeknie im: 


to na cześć ojców 


— Patrzcie smyki, 
bądźcie 


waszych wzniesiono ; 
dnymi!l... 


nas go- 


Jestem tylko w ogromnym kłopocie z 
wyborem miejsca. Gdyby się dało choć na 
kilka godzin pożyczyć komitetu od pomnika 
dla Mickiewicza, który to tuk wytrwale 
nie nie robi i kłóci się o to, przed którym 
rajes krakowskim ma stanąć on monument, 
z łatwością dałaby się rozstrzygnąć kwe- 
styja, Niemożebnem to jednak, więc nie 
wiom co robić, 


Przy alejach cuchnie, w rynku cuchnie, 
przed bożnicą cuchnie, w naszych ogro- 
dach spacerowych także euehnie okrótnie; 
więc tam zamierzonego pomnika niepodo- 


będą odtąd znane w 
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Wiadomość tę powtarza „ Warsz. Dn,” za 
nSt.-Pet. Wied.” 


— Wypadki w gubernii. 

Od dnia 13 do 25 wrześ. było pożarów: 
z podpalenia 10, przez nieostrożność 2, 
przez złe urządzenie kominów 2, z przy- 
czyn niewiadomych 5. Wypadków nagłej 
śmierci było 3. Samobójstwo 1, 


— Wa mapę poglądową Królestwa 
Polskiego złożył w dalszym ciągu przed- 
płatę pan Stanisław Rudzki z Białobrzeg 
pod Tomaszowem Rawskim. 


— Hs. 8. ofiarowane, w skutek nieporo- 
zumienia, dla niezamożnych uczniów, na 
ręce pana A. Chotkowskiego, złożone zo- 
stały przez tegoż w naszej redakcyi. 


— Listy od Riedakcyi. 

— Korespondentowi » pod Brzeźnicy. Serdecznie dzię- 
kujemy, Zustrzeżony w: swanek obiecując święcie do- 
chować, prosimy i nadal o pamięć, 


— „Tygodnik ilustrowany” obchodził w 
dniu 1-ym października dwudziestopięcicletni jnbilensz 
swego istnienia. Wydawnietwo „Tygodnika” rozpo- 
czat Józef Unger w dniu 1 października 1859 roku; 
po śmierci jego wydawnictwo przeszło w ręce pana 
Gracyjana Ungra, a wreszcie w roku 1353 na włas- 
ność spółki księgarskiej Gebethnera i Wolifa, 

Naczelnym redaktorem pisma, od dnia założenia, 
aż po dzień dzisiejszy jest p. Ludwik Jenike, nie- 
stradzony pracownik, mąż zacnej myśli i czynu, mi- 
łujący dobro publiczne. On to nadat właściwy kie- 
runek pismu, utrzymał takowy wiernie i umiejętnie 
i położył ważne zasługi około rozwoju tego nader 
sympatycznego i pożytecznego wydawnictwa, 


Z pod Brzeźnicy. 


Pożary. — Losy konkurencji. =Zomit,wanie 


w gospodarstwie í jego skutki, — Po czemu 
korzec owsa, —Nasze niedołęztwo, — Ciekawy 
rachuneczek, 


W ubiegłych dwóch miesiącach byli- 
śmy świadkami kilku pożarów w naszej 
okolicy. 

W Dworszowicach Kościelnych spaliły się 
w pewnych odstępach czasu trzy domy: 
naj przód spalił się dom nowo wystawiony, 
później karezma, a na ostatku ośmiorak, 
zamieszkały przez kolonistów, którzy roz- 
kupili Dworszowiec. Przyczyną pożaru, jak 
głosi vov populi, było podpalenie. Pier- 
wszy dom, który spalit się, był własnością 
katolika, który zamierzał otworzyć handel 
kramarszczyzną, a że taki handel prowadzi 
już vis å v's dwóch żydków, konkurencyja 
więc, zdaje się, urządziła fajerwerk. Ku- 


c 


bardzo niebezpieczeństwo. Proszę sobie 
tylko wyobrazić, coby to był za skandal, 
gdyby projektowany olbrzym, stanąwszy na 
którym x» miejas wymienionych, pewnego 
pięknego poranku, nie pytając się nawet 
nikogo o pozwolenie, zechciał pęknąć jak 
bomba i rozlecieć się po mieście w postaci 
gruzów i skorup zabójczych. A wyznaję— 
z przerażeniem na sumą myśl nawet © 
czemś podobnem,—że wypadek taki jest no- 
żebnym. Wiadomo bowiem każdemu, że 
wszystkie gazy, a więc i te cuchnące na- 
szego miasta, mają własność wybuchania, 
więc gdyby się ich moc zgromadziła w 
noso-pomniku, gotowa w niem wyprawić 
sromotną rebeliję, o jakiej dopiero mówi- 
łem. Oczywista, iż w takim wypadku zai- 
knęłaby z ziemi najsłuszniejsza duma Piotr- 
kowian. 

Jakoż niepodobna sią narażać na ewen- 
tualną katastrofę; żaden uczciwy człowiek 
nie przyłoży do tego ręki. Mógł*y wpra- 
wdzie jako tako odpowiedzieć , celowi plac 
bernardyński, ale niestety Śty Antoni 
ubiegł mię już dawno. Jakkolwiek czczę 
glęboko tego świętego, nie mogę mu prze- 
cież darować, że mi tak pokrzyżował 
plany, stanąwszy na odrapanej kolumnie 
tuż u wejścia do kościoła, patrząc się od 
rana do nocy w stronę progimnazyjum żeń: 


zachwytu, powiem wam pod największym | bna stuwiać bez narażenia go na poważne |skiego i więzienia. Sy rzeczy niepoweto- 


y, 
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tolik jednak dom odbudował i handel pro- 
wadzi, jakkolwiek z wielkim trudem, gdyż 
po całych nocach pilnuje domu. W Mako- 
wiskach spaliły się stodoły i spichrz; pożar 
wynikł wypadkowo i w niwecz obrócił 
całoroczny trud rolnika, 

Dziwne jest zamiłowanie w tej okolicy 
dziatwy włościańskiej, dobawienia się ogniem; 
chociażby tylko dwoje bydła past jaki wy- 
rostek, zaruz rozkłada ogień; nocaą zaś 
porą, gdy się wykonywują prawa serwitu- 
towe na pastwiskach, wtedy plonie nieobli- 
czona ilość ogni. Powinnaby na to władza 
zwrócić baczną uwagę i, bądź co bądź, u- 
krócić zabawkę, przynoszącą nieraz niepo- 
wetowane straty. 

W okolicy tutejszej spotykamy majatki i 
dobrze zagospodarowane i opuszczone, jak 
to ma miejsce poniekąd we wszystkich okoli- 
cach naszego kraju, O jednym z nich jednakże 
chociaż pobieżnie wypada mi wspomnieć. 
Jest to majątek dobrze zagospodarowany, 
zwłaszcza, że gospodarstwo w niem jest 
prowadzone praktycznie i systemałycznie, a 
wszystkie zdobycze nauki zostały pomimo 
ta zastosowane umiejętnie, tak, Że ma- 
jatek ten nie powstydziłby się znuleżć na- 
wet na Kujawach, Prawda, że właścicielem 
tego majątku i zarządcą jest skończony 
inżenier-mechanik, gospodarz zamiłowany, 
który w chwilach wolnych od pracy, za- 
wiesza na siebie fartuch kowalski i idzie 
do warsztatów położonych abok mieszkania, 
gdzie z jego współudziałem i pod jego o- 
kiem odbywa się reparacyja narzędzi rol- 
niczych. Sam on też uzdolnił ludzi, którzy 
mu pomagają, lub powierzoną robotę wy- 
konywują. Nie piszę tu bynajmniej re- 
klamy, lecz cytuję fakt godzien zaznaczenia; 
a daj Boże, byśmy mogli więcej takich 
obywateli naliczyć, ceniących pracę i go- 
spodarujących z takiem zamiłowaniem na 
rodzinnym zagonie; mniejbyśmy wtedy 
mieli blagi i blichtru.  Wtenczas tylko 
podniesiemy kulturę ziemi i doczekamy się 
tych samych rezultatów, jakie wspomniany 
majątek wydaje. 

Rok zeszły, jak wiadomo, był nieuro- 
dzajny, tak, że wielu z nas zmuszonych 
było kupować owies na obroki i do siewu. 
W rzędzie tych ostatnich i ja się znala- 
złem; pojechałem więc w tym celu do Ra- 
domska. Wchodzę tam do składnika i pytam, 
po czemu korzec. Odpowiada mi: rs, 4— 
waga funtów 140. Patrzę na worki, w któ- 
rych stał owies, i poznaję worki dobrze 
mi znane z owsem rosyjskim, sprzedawane 


wane, do takich i to wejście mi w drogę 
należy. Lecz—stało się... 

W każdym razie radbym wiedzieć, czemu 
ów święty obrał sobie za cel patrzenia 
progimnazyjum i więzienie? Chociaż sam 
przed sześciuset z górą laty w klasztorach 
włoskich reguły św. Franciszka pootwierał 
z ehlubą dla epoki i siebie szkoły świeckie, 
nie daje mu to przecież prawa zaglądania 
do progimnazyjów naszych, i przysłuchi- 
wania się różnojęzycznej mowie... dam piotr 
kowskich. 

Już to à propos dam piotrkowskich, z 
chlubą podnoszę, iż żadna niemka ani fran- 
cuzka nie umywa się do nich. Bo co mi 
to proszę za kobieta np. taka niemka, 
która do męża, dzieci, służącej, a nawet da 
krowy i gęsi, nie przemawia inaczej jak po 
niemiecku. Tym samym końskim językiem, 
którym jakiś tam Szyller bazgrał wierszy- 
dla pocieszne, raczy swoją przyjaciółkę lub 
kochanka na spacerze, w teatrze i w ka- 
udem publicznem miejscu. A co się tyczy 
franeuzek, to z niemi jeszcze gorzej: ka- 
żda jak kura, tylko po francuzku gdacze. 

Tymezasem damy  piotrkowskie, mily 
Boże, cóż to za ananasy w porównaniu z 
temi zagranicznemi papugami. Aż serce ro- 
snie polakowi, jak zaczną na spacerze, 
koncercie, w teatrze, domu, z mężem, dzieć- 
mi, a nawet i z pudlami szczebiotać po 
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na stacyi towarowej Praga Terespolska. 
Jadę na Pragę i kupuję pud tegoż owsa J 
k. 80, czyli korzeć wagi funt. 160 rs, 3 k. 20, 
Doliczmy koszta transportu i podróży k. 
40 na koru — a będziemy mieli korzec 
loco Radomsk rs. 3 k. 60, Otrzymałem 
więc zysku na koreu k. 40 i przybyło 
ziarna na korcu f. 20, oraz worek wartu- 
Jący z 15 kop. Ponieważ w tym samym 
czasie, kiedy ja oglądałem owies w Radom- 
sku, wszedł do tego samego składnika nie- 
znany mi obywatel i kupił owsa korey 100 
po rs. 4 (waga korea f, 140), przypatrzmy się 
więc rachunkowi, jaki mu wypadł, a prze- 
konamy się, ile tenże stracił, a ile żyd 
zarobił: 


Owsa korzeć (wagi f. 160 czyli 4 pudy, ra- 
clmjac pud po k, 80) kosztuje loco Praga 


'Terespolska i i Rs. 3.20 
Przewóz koleją i koszta podróży „ —40 
Sto zatem korcy, loco Radomsk kosztuje Rs. 360 
Duliczmy do tego sperandy f. 20, wynikaja- 

cej z różnicy wagi korea Pragskiegoa Ra- 

domskiego, to na 100 koreach uczyni fun- 

tów 2000 czyli pudów 50. Licząc pad po 

k. 80, uczyni p 5 ` Rs.40.— 
Zostaje nam nadto 133 worków. Niech taki 

worek kosztuje tylko po k. 15 jeden, to 

uczyni à . , Rs,19.95 
Zyskujemy więc na czysto . ` Rs,99.95 


Dla zysku więc blizko stu rubli warto 
jechać na Pragę! 

Dziwimy się, że żydzi bogacą się. Jakże 
nie mają się bogacić? Korzystają tylko 
z naszego niedołęztwa lub lenistwa, gdyż 
nawet nam się nie chce, czytając gazetę, 
rzucić okiem na ostatnią kartę i przeczytać 
ceny notowane w pudach na stacyi Praga, 
a następnie obliczyć, przy znajomości czte- 
rech działań arytmetycznych i pomocy ołó- 
wka, tak znacznej różnicy! 

Również nie dobrze jest kupować owies 
za pośrednictwem domów handlowych, bo 
one ten sam zysk mając, niechętnie sprze- 
dają to ziarno na pudy, i to tylko tym 
obywatelom, eo się znają; innym zaś na 


wagę, funtów 142. 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


s Mr 


Komisyja Edukacyjna. 
(Dalszy ciąg—patrz X 40), 

W tymże rozdziale oprócz planu nauk 
przytaczono sporo szczegółowych uwag i 
wskazówek dla nauczycieli, jak mają pro- 
wadzić wykład powierzonych sobie przed- 
miotów. 


Rozdziat XVI. Szkoły mające mniej od 
6-ciu profesorów. Komisyja zuznaczywszy, 
że nie wszystkie szkoły będą miały sześciu 
profesorów, mniej od trzech mieć ich nie 
mogą, podaje plan nauk szkół mniejszych, 
odpowiadający planowi niższych klas szkół 
o 6-ciu profesorach. 


Rozdziuł XVII. Eramen i popisy. Przez 
pierwsze trzy miesiące roku examenu ža- 
dnego nie będzie. W każdym następnym 
miesiącu wszyscy uczniowie examena szcze- 
gólne, a na początku lipca examen z ca- 
łoroeznego postępu odprawiać będą. Na 
examenach najwięcej pytań zadawać będzie 
sam nauczyciel, n zwierzchnik szkoły i pre- 
fekt uważać będą na odpowiedzi i sposób 
wykładu. Examenujący zapiszą o każdym 
nezniu zdaniu jednym z następujących wy- 
razów: postępku znacznego, miernego, nad- 
miernego, małego, zadnego. O postępach 
uczniów składają się co pół roku raporta 
do kom, edukacyjnej, Przed ogólnym w 
w końcu roku examenem, władza szkolna 
zbierze raporta szczegółowe każdego nau- 
vzyciela i zestawi je z postępkiem na exa- 
minie z całorocznego nauk biegu. Po ogól- 
nym całorocznym examenie nastąpi popis 
publiczny tych tylko uezniów, którzy w ja- 
kimkolwiek przedmiocie ustawicznie postęp 
znaczny okazywali. Uczniowie odznaczający 
się, obowiązani na popis przygotować wy- 
pracowanie piśmienne, nakształt dyserta- 
cyi, na temat zadany; lecz mogą także od- 
czytać na popisie jedno z wybitniejszych 
ćwiczeń w ciągu roku opracowanych. 

Rozdział XVIII Uczniowie. Wskazując 
uczącej się młodzieży istotny cel edukacyż 
i zachęcając ją do szczerego i nie z przy- 
musu, lecz z dobrej chęci, pełnienia wła- 
ściwych obowiązków, ustawa kom. eduk. 
tak reasumuje obowiązki młodzieży szkol- 
nej: każdy uczeń powinien na siebie po- 
glądać jako na młodego obywatela, który 
się sposobi i do tego dąży, aby się stał 
obywatelem dojrzałym, pożytecznym kra- 
jowi. Wyłliczając formalności towarzyszące 
zapisowi młodzieńca do szkoły, ustawa za- 
leca uczniom: bezwarunkową uległość zwierz- 
chnikom, skromność, pilność, przyzwoite na 
każdem miejscu zachowanie się, ku star- 
szym uszanowanie, ku rówiennikom przyja- 
cielską do wzajemnych posłag i pomocy 
gotowość, ku wszystkim ludzkość; dalej 
ustawa tłómaczy potrzebę oszezędności, o- 
chędóstwa, wstrętu ku miękości, ospalstwu 
i niewieściej lękliwości, a także wskazuje 
konieczność unikania zazdrości, nienawiści, 
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francuzku, mieszająć ze słowników wzięte 
wyrazy niemieckie lub inne cudzoziemskie 
frazesy.. Ręczę, że gdyby takie nieuki, 
jak Kochanowski, Skarga lub Miekiewiez, 
znalazły się w ich towarzystwie, żaden z 
nich nie gryzmoliłby po polsku, w tej bar- 
barzyńskiej mowie, którą tyle ukochały 
prababki nasze i ponad którą nie wi- 
dzą nie piękniejszego wiejskie Magdy i 
Kaśki... 

Zauważyłem nawet, że gęsi w Piotrko- 
wie nie tak gęgają jak na wsi — głos ich 
widocznie zdradza jakieś zacięcie eudzo: 
ziemskie, niby francuzkie. Przypuszczam, 
że one starają się naśladować swoje panie, 
— ale—gdzie kuchcie do patyny, jak po- 
wiada przysłowie rusińskie, Zadna gęś pa- 
nią nie będzie! 

Mój kum z gubernii opowiadał mi, że 
one dlatego nie gęgają tak po swojemu, 
aby snadniej przemówić do najszlachetniej- 
szych uczuć Piotrkowianek. Obawiają się 
bowiem rzezi, jaka na Sty Marcina ma być 
na nich wyprawiona przez kucharki. U ku- 
charek nieby nie wskórały, więc się mizdrzą 
do pań, w których przeczuwają większą 
tkliwość serca.— Na to opowiadanie zdu- 
miałem, gdyż widzę jak na dłoni rozum 
owych żółtodziobów, które wszyscy uwa- 
żali za głupiuteńkie stworzenia. Więc ra- 
zem z kumem wołam z głębi serca: 


— Niech żyją gęsi piotrkowskiel.. 

Na zakończenie, nie mogę się wstrzymać 
od zakomunikowania czytelnikom radości, 
jaka mnie ogarnia w tej chwili. Oto, po 
głębszym namyśle, przyszedłem do przeko- 
nania, że Sty Antoni z przed Bernardynów 
rzeczywiście nie na progimnazyjum, lecz 
na więzienie ustawicznie patrzy. Domyśla 
się on, że tam musi być zamknięty ów bezecny 
złodziej, który pokradł poczucie obowiązków 
i ambicyję u członków honorowych piotr- 
kowskiej straży ogniowej, nieuiszczających 
dobrowolnie zadeklarowanych opłat na tę 
nadzwyczaj pożyteczną i obywatelską insty- 
tueyję pożarną. Wie on, że to złodziejstwo 
przynosi krzywdę ogółowi i sromoci człon- 
ków okradzionych; więc świętym wzrokiem 
swoim chce zmiękczyć grzesznika i skłonić 
go do oddania nieprawnie posiadanych rze- 
czy. Widzę jednakże, iż szlachetne inten- 
cyje patrona rzeczy zgubionych nie udają 
się: złodziej nie mięknie w zatwardziałości 
swojej, więc Sty Antoni aż poczerniał z bo- 
leści, Może się kiedyś rozjaśni jego oblicze, 
u może,,, 

Cześć Świętemu. 

T. K. M. 


niegrzeczności 
wpisani w rejestr uczniów ciągle chodzą- 
cych do klase, przychodzić będą na nie- 
które tylko podług upodobania lektyje 
i zarówno z innymi uczniami obowiązani 
są do przykładnego sprawowania się, spo- 
kojności i uszanowania przełożonych. U- 
czniowie, oprócz wynagrodzenia swoich dy- 
rektorów za naukę, w szkołach nie nie 
płacą. 

Rozdział XIX. Uczniowie funduszowi. Z 
ofiar dobrowolnych na cele edukacyjne ko- 
misyja utrzymywać będzie pewną liczbę 
ubogiej młodzieży szlacheckiej przez cały 
bieg nauk szkolnych. Uczniowie taey znani 
pod nazwą funduszowych, zostawać będą 
pod szezególną opieką zwierzchników szkol- 
nych. Wzorowe sprawowanie się i pilność 
w szkole, jak również przyrzeczenie, że w 
przyszłości postara się młodzieńca ubo- 
giego w szkołach kosztem swoim utrzymy- 
wać, należą do powinności uczniów fun- 
duszowych, do spełnienia których piśmien- 
nie się zobowiązują. 

Rozdział XX. Dyreklorowie. Pod tą na- 
zwą znani byli bezpośredni, a nieodstępni 
nieletniej młodzieży szkolnej jej dozorcy 
domowi. Dyrekżorowie wybierani będą 
przeważnie z młodzieńców, którzy szkoły 
z pożytkiem ukończyli. Nader ważne vbo- 
wiązki dyrektorów odnośnie do: a) eduka- 
cyi moralnej, b) instrukeyji, t: j. ćwicze- 
nia w naukach i oświeceniu rozumu i c) 
edukacyi fizycznej powierzonej sobie mło- 
dzi, komisyja wyczerpująco określa w licznych 
S$-ch niniejszego rozdziału. Dyrektorowie 
zostają w zupełnej zależności od prefekta. 
Oni stanowią zarazem ogniwo łączące ro- 
dzinę ze szkołą. 

Rozdział XXI. Czas wolny od nauk, Dwa 
razy w tydzień, we wtorek i czwartek po 
obiedzie, będą rekreacye. Gdy w tygodniu 
jakie święto przypadnie, jeden się dzień 
rekreacyi wytrąci. Godziny rekreacyjne 
poświęcają się na przechadzkę w polu lub 
ćwiczenia fizyczne, bez względu na stan 
pogody. Nadto codziennie wyznacza się pē- 
wien czas na rozrywkę dla dzieci w domu 
lub polu. Wakacyje dwa miesiące trwają 
od 28 lipca do 29 września. W innym 
czasie rie wolno nauczycielom i uczniom 
szkoły opnszczać, Przed świętami Bożego 
Narodzenia szkoły w wigiliją rano zakoń- 
czą się, a 27 grudnia rozpoczną. Przed 
Wielkanocą zaś od kwietnej niedzieli czas 
wolny od lekcyj zakończy się z ponie- 
działkiem świątecznym. W te atoli dnie 
wolne zabawiani będą uczniowie w domach 
co godzina rano i tyleż po obiedzie powta- 
rzaniem lekeyj szkolnych, kształceniem cha- 
rakteru, rysunkiem ete. według własnego 
ich wyboru. Każdego roku dnia 29 wrze- 
śnia odbędzie się akt otwarcia szkół. Przed 
rozpoczęciem popisu, wobec całego zgroma- 
dzenia akademickiego uczącej się młodzi i 
zaproszonych gości odprawi się msza spic- 
wana z wezwaniem Ducha św. Na sali po: 
pisowej nauczyciel wymowy mieć będzie 
stosowną do okoliczności mowę, jednego 
roku w polskim, drugiego w łacińskim ję- 
zyku. Odezyta się lista uczniów do klas 
wyższych przeniesionych z wymienieniem 
odznaczających się, a każdy z czytanych 
z jednej strony na drugą przed gośćmi 
przechodzić będzie. Nakoniec z przyzwoitą 
a krótką pochwałą wygłoszone będa imiona 
tych obywateli, którzy się w ciągu prze- 
szłego roku w jakikolwiek sposób do dobra 
edukacyi przyczynili. Po ukończonym 
akcie prefekt odprowadzi uczniów do klas 
właściwych i nauezycielom ich poruczy, 

Rozdział XXII. traktuje o szkołach pa- 
raftjalnych. 

Rozdział XXIII. Płaca. Na każdą osobę 
w społeczności akademickiej będącą wy- 
znacza się do kasy domowej 650 złp. na 
wspólne potrzeby, płaca ta nazywa się 
słołową, Każdy członek zgromadzenia po 
powrocie ze szkoły głównej, póki sześciu 
lat uczenia z powinności nie odbędzie, bę- 
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dzie miał oprócz płacy stołowej 400 złot. 
płacy ręcznej. Gdy zaś zacznie uczyć do- 
browolnie weźmie 500 złp. na rok i ta 
płaca zwana pierwiastkową, służyć będzie 
nietylko nauczycielom, ale także rektorom, 
prefektom i kaznodziejom, W drugim roku 
dobrowolnego uczenia będzie miał przydane 
do płacy ręcznej złp. 50, a w następnym 
100 itd. aż do lat 20. Ta ostatnia nazywa 
się płacą dorobkową. Płaca zasłużonego, tj. 
tego, który w początku dobrowolnego ucze- 
nia przez lat 20 tę posługę odprawił, bę- 
dzie złp. 1000, prócz wspólnego stołu. 
Płaca do urzędu jakiego w zgromadzeniu 
przywiązana urzędową się nazywa. Tukowa 
płaca dla rektora wydziałowego złp. 1800, 
prorektorom i prefektom 600 złp. wynosi. 
Kaleka nie z własnej winy przed upływem 
lat 10 pobierać będzie rocznie złp. 400, po 
upływie 10 lat 600 złp. 

Rozdział XXIV. Sąd, kary i nagrody, 
Największem jest kom. życzeniem, aby 
wszyscy jej zwierzchności podlegli, rządzące 
się jak najpiękniejszemi sumienia, honoru 
i słuszności pobudkami, wszelką przyczynę 
sądów i kar usuwali. Dla rozbioru zdarzyć 
się mogących znaczniejszych wykroczeń, 
ustanawia się sąd szkolny, złożony z rek- 
tora lub prorektora, prefekta i nauczycieli. 
W przewinieniach potocznych każdy po 
szczególe ezłonek zgromadzenia akademic- 
kiego sądzenia uczniów i ich karania wła- 
dzę mieć będzie. Kary stopniują się w na- 
stępujący sposób: napomnienie prywatne, 
publiczne wobec swej klasy, wobec klas 
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innych, takież stanie lub klęczenie z trzy- 
maniem w ręku karty z napisem: ziedbały 
w naukach, hłótliwy, nieposłuszny itp., plagi 
i rugowanie ze szkół. Wszelkie nieporozu- 
mienia koleżeńskie naprzód stara się zała- 
twić trzech sędziów z pomiędzy uczniów, a 
gdy wpływ sędziów okaże się bezskute- 
cznym, nauczyciel moralności w rozeznanie 
sprawy wejść winien. Kara cielesna wy- 
znacza się: za potwarz, za znęcanie się 
nad słabszym, za kradzież po raz pierwszy 
popełnioną, za pijaństwo, jawne nieposłu- 
szeństwo zwierzchności, za rozpustę bez 
zgorszenia drugich. Zapobiegając łatwości 
rugowania obwinionych ze szkół, kom. sta- 
nowi, aby ciężkie, a szczególnie powtarza- 
jące się wykroczenia, były należycie roz- 
poznane na sądzie szkolnym, a następnie 
zbadane i decydowane przez wizytatora lub 
rektora szkoły głównej. Gdy kto raz po- 
padnie exkluzyi, temsamem nigdzie już 
pod żadnym pozorem nie będzie przy- 
jęty do szkół publicznych. 
(4. e. n.). 


ROZMAITOŚCI. 


— W „Petersb. Wied.* na miejscu nacze]- 
nem pomieszezone zostało następujące comunique: 

„W ostatnich czasach, w gubernijach zostająeych pod 
zarządem jenerał-gubernatora kijowskiego, czesto się 
zdarzały przywłaszczenia samowolne cudzytli grun- 
tów przez włościan. Otwarte napaści na lasy i pola 
sąsiednich właścicieli, rozwinęły się do takiego sto- 
pnia znchwałości, iż trzeba było nieraz używać siły 
zbrojnej dla skarcenia takowych. Te nieporządk: i 
pogwałeenia własności prywatnej, oprócz energicznych 
rozporządzeń administracyjnych, wywołały, na przed- 
stawienie naczelnika kraju, okólnik p. ministra spra- 
wiedliwości, polecający sędziom pokoju natychinia- 
stowe i o ile możności na miejsca wypadków, za- 
dośćuczynienie skargom, podawanym przez obywateli 
ziemskich na gwałty włościańskie, gdyż z doświad- 
czenia wiadomo, że gwałeiciele własności prywatnej, 
wszelką zwłokę przyjmują za pomyślną dla swoich 
roszczeń wskazówkę. Zawsze byliśmy tego zdania, iż 
powolność w prześladowaniu pogwałceń własności 
ziemskiej prywatnej, masy ciemne pojmują jako za- 
chete i przyznanie nieurzędowe przez władzę sado- 
wniezą osławionego „wieczystego” prawa włościan 
do posiadania wszystkich gruntów w granicach pań- 
stwa rosyjskiego, Dawna już pora, aby przyprowa- 
dzono nareszcie do opamiętania ciemne masy i fakty- 
cznie okazano poszanowanie i nienaruszalność wła- 
sności prywatnej, uznanej przez prawo. Wśród libe- 
ralnych okrzyków i „narodniczesktego” pobłażania, 
straciliśmy z uwagi jedna z główniejszych przyczyn 
ruiny własności większej i upadku gospodarstwa rol- 
nego. Niepodobna przecież czekać, aż znikną wszel* 
kie poczatki uprawy raeyjonalnej, a na zwaliskach 
porządku i nauki zapanuje swawoła i ciemnota.” 
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— Ludwik Seitz, artysta-malarz, maluje obe- 
enie wielki obraz al fresco, przedstawiający deputa- 
cyję z Matejką na czele, w chwili, kiedy Ojen św. 
wręcza „Sobieskiego pod Wiedniem*. Obraz, wyko- 
nany z polecenia Leona XIII-go, umieszezony zosta- 
nie na Ścianie w „Sala dei Candelabri”, w muzeum 
watykańskiem, 

— Pociecha dla łysych. „Figaro” paryzki 
pociesza łysych w ten sposób. Jakie stworzenia są 
rzeczywiście roztropne? Przecież nie owca, której całą 
inteligencyję pochłania jej obfite runo; tak samo nie 
ryś, którego ociężałe, gburowate jestestwo spowite 
jest gęstemi kudłami; najroztropniejszemi pomiędzy 
zwierzętami są bezwątpienia gładkie węże i łyse sło- 
nie, a także łyse sępy, W innym znowu porządku 
rzeczy ziemskich, najwyższe właśnie szczyty gór sx 
zupełnie łyse, podezas gdy niższe góry pokryte są 
gestwina drzew, krzaków i traw, Doweipniej jeszeze 
nsprawiedliwił swoja łysinę, znany karykaturzysta 
tranenzki Cham, powiadając: „Wyrosłem tak mocno 
w górę, że włosy moje dostały zawrotu i pospadały 
z głowy.” 


— Na jeziorze KMonstancyjeńskiem 
zrobiono nader ciekawe archeologiczne odkrycie, W 
okolicy wyspy Meno, gdzie wyschła woda i pozostało 
torfowisko, znaleziono przy kopaniu torfu w głębo- 
kości 5 metrów, pod leżącemi na krzyż dwoma drze- 
wami doskonale zachowaną ezaszkę ludzką z dłu- 
giemi bardzo wazkiemi szezękami. 

Niedaleko od tegoż miejsca przed niedawnym cza- 
sem w takiejże głębokości, znaleziono mnóstwa sta- 
rożytnych zabytków z kamienia, miedzi, brązu i 
bursztynu, 

Podług zdania jednego z archeologów szwajcar- 
skich, przedmioty owe spoczywały w głębokości 
ziemi 3000 lat. 

— Fabrykanci zapałek w Niemczecli, za- 
niepokojeni są o brak potrzebnej im osiny. Dotąd 
drzewo to przeważnie sprowadzane było z Rosyi; 
obecnie jednak, w skutku znacznego podwyższenia 
cła od materyjałów drzewnych, sprowadzanych z gi- 
granicy, zaopatrywanie się w nie na tej drodze, bę- 
dzie mocno utrudnione, 


— Ilość majoratów w Królestwie Polskiem 
wynosi ogółem 252, w tej liczbie zaś znajduje się 
124 majoratów nadanych po r. 1864-tym. Dochód 
roczny wszystkieh rmajoratów wynosi rs. 411.200, 
ogólna ich przestrzeń 828.000 morgów, szacunek zaś 
nominalny około 25-ciu milionów rs. Po raz ostatni 
nadano majoraty w r. 1869-m w liczbie 55-ein. 


— Niedawno jeden z warszawskich lekarzy 
wezwany został do Paryża, jak pisze „Kur. War.* 
do chorej pani „*,. Lekarz po odbyciu kilkudniowej 
konsultacyi z bardzo pemyślnym skutkiem, obok li- 
cznych podziękowań, otrzymał jako honoraryjam od 
pana „*, czek, na jeden z warszawskich banków... 
Przy wyjściu przekonał się, iż czek wystawionym 
jest in blanco, a dopatrując w tem pomyłkę, zwrócił 
się do pana „*, z zapytaniem, na eo otrzymał pota- 
kującą odpowiedź... 

— A gdybym wpisał milijon? — zagadnął zizi- 
wiony eskulap. 

— Zdrowie mojej żony więcej warte jak milijon!..-— 
brzmiała odpowiedź pana "y. 

Lekarz okazał się mniej interesowanym i po wyj- 
ciu z gabinetu pana domu wypisał na czeku su- 
mę rs. 5,000, 


— Charakterystyka nosów. Dawniej mó- 
wiono: „powiedz mi z kim przestajesz, % powiem ci 
kim jesteś*; dziś możnaby rzec: „pokaż mi twój nos, 
a określę twój charakter“. Wosografija we Frantyi 
istotnie zaczyna zajmować poważne miejsce w na- 
uce. (7) Odtąd po nosach sądzić będą ludzi w tym 
kraju. I tak, nos, jak dowodzą adepci, powinien być 
jak największy, Długi nos jest oznaką zasługi, ge- 
nijuszu. Cezar, Napoleon, mieli wielkie nosy, a je- 
żeli Błonie są sławne ze swej inteligencyi, to dla- 
tego, że posiadają nosy nie dające się z żadnemi 
innemi porównać. Prosty nos oznacza umysł prawy, 
spryt, rozsądek i energiję; nos na podobieństwo or- 
lego dzioba, skłonność db awantur; nos szeroki z 
otwartemi nozdrzami, jest wskazówką wielkiej zmy- 
słowości; nos przecięty okazuje dobroduszność; nos 
zgięty i mięsisty jest wskazówką okrucieństwa i 
chęci panowania nad innymi. Katarzyna de Medicis 
i Biżbieta angielska, miały nosy zakrzywione w łuk 
i grube; nos Ściśnięty i cienki oznacza, umysł świe- 
tniejszy, lecz przytem wiele próżności, mniej siły i 
usposobienie ironiczne. Jest to nos marzyciela, po- 
ety i krytyka. Jeżeli linija nosa jest zapadającą się, 
powiedzmy odrazu, jeżeli nos jest zadarty, oznacza 
to słaby umysł, czasami gburowatość, ogólne oży- 
wienie, żartownisiostwo, swawolność, Według pana 
But, blady nos oznacza egoizm, sawiść, suchość 
sercz; człowiek żywy, łatwo unoszący się, krwisty, 
ma nos moeno czerwony, lecz koloru jednostajnego; 
u pijaka czerwoność ta silniejszą jest w niższej czę: 
ści. Sapunie nusem bez przerwy podezas mówienia, 
jest wskazówką charakteru szyderczego i złośliwego: 
kiedy ujrzysz kogo sapiąeym w rozmowie, nie sądź 
że to katar, lecz że on drwi z eiebie. Jest jeszcze 
mnóstwo innych wskazówek, których nie chcemy 
wyjawiać, 

Jak się powiedziało wyżej, jest to cała na- 
uka — i to nauka bardzo niedyskretna, tembar- 
dziej, że jeżeli przed dyskrecyją ehiromanty można 
się ubronić wlożeniem rękawiczek, trudno nos w fü- 
terale nosić. Ab! — a może fałszywe nosy wynale- 
zione zostały dla ukrycia charakteru?! 


MADR PIET 


Przezorność. 


Głowa, uszy i nosy—w górze u szlachcica, 

Jest już żyto w stodole, jęczmień i pszeniea; 
Trzeba więc łzy obetrzeć i żale porzucić, 
Nasmarować młocarnię i co żywo młócić — 

I sprzedać — by rachunki źle znów nie wypadły, 
Myszy się nie zleciąły i ziarna nie zjadły. 


T 
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dług książeczki wydanej w Genewie przez R. B.— 
9) Maryjana Gawalewicza— Ostatnie dni Pompei, po- 
wieść E, Bulwera, przerobiona dla użytku młodzieży, 
przez R, B.—10) Zofii Urbanowskiej—Gucio zaczaro- 
wany, powieść dla młodszych dzieci, przez R. B.— 
VI) „Miseelaneą,”* 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


Z pod Krakowi. 

I 
Aby siedmio-pałkowa jaśniała korona, 
Był bal bardzo wspaniały u pana barona — 
A zatem bracia Łaty i siostry Fatowe, 
Sprawili suknie nowe, toalety nowe, 
I jak godność szlachecka, jak nam zwyczaj każe, 
Byly nowe liberyje, nowe ekwipaże. 
Feta będzie pamiętna wszystkim, całe Życie, 
Choć więcej dokuczyła niżli gradobicie, 
Bo gotowe do siewu pszenice i żyta, 
Na foki, czupiradła wziął Izraelita. 

y 


Ażeby nie popełnił Pan Piotr mezaliansu, 
Zaczętego z dziewczyna nie skończył romansu; 
Bo jej tam brakowało paru pałek w herbie, 
Jemu zaś brakowało paru klepek we łbie. 
Więc pogardził poezeiwą i zaena dziewczyną, 
A los sobie ustalił, żeniąe się z hrabina, 
Która mu—jak donosza—dobrze w skórę łupi. 
Niechże cierpi meborak—kiedy taki głupi, 


Facienda. Licytacyje w obrębie gubernii. 
Jeżeli kamienica i wioska nieczysta — 

Idzie jedno za drugie, — rzecz więc oczywista, 
Że tak właściciel domu, jak praeownik w roli, 
Tak samo po taciendzie jak i przed nia goli. 


— W dniu 1 (13) paźdz. w kancel. leśnictwa O1- 
sztyn, na sprzedaź in plus drzewa powalonego przez 
burzę w 6-ciu obrębach, od sumy 253 rs, 9 kop. 

— Tegoż dnia w kancelaryi leśnietwa Olkusz, na 
sprzedaż drzewa (wywrotów) 1) w obrębie Trzebycz- 
ka od sumy 4 rs. 26 kop. i w obrębie Tueznobaba, 
od sumy 139 rs. 68 kop. 

— 10 (22) grud. w kaneel, hipoteez. m. Łodzi, na 
sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi pod M 843 cd 
4500 rs. 

— 15 (27) paźdz. w magistracie m. Łodzi, na re- 
paracyją starych i budowę nowych asfaltowych tro- 
tuarów przed nieruchomościami miejskiemi w m. Ło- 
dzi, od sumy: 3553 rs. 20 kop. 

— 11 (28) grud, w kancel hypotecznej w. Ładzi, 
na sprzedaż nieruchomoci w m. Łodzi pod Aż 559-a 
przy ulicy Głównej, od sumy 16500 rs. 


— Niwy zeszyt 235 wyszedł z druku i zawiera: 

I) „Nasze stosunki roluicze. Położenie gospodar- 
stwa wiejskiego w Królestwie Polskiem i w guber- 
nijach zachodnich Cesarstwa — Zbiory rolnicze 1883 
roku,” skreślił Witold Załęski.— II) „Henryk Heine, 
Portret literacki,” przez T. J. Choińskiego. (ciąg 
dalszy). —11l) „O chorobach zaraźliwych w ogólności 
a o cholerze w szczególności słów kilka,” przez prof, 
Blumenstocka. — IV) „Sprawy bieżące, VIL” napisał 
Chorąży. — V) „Ruch naukowo-literacki, 7) Stefanii 
Jurkowskiej—W kraju słońea. Obrazek z życia ar- 
tysty, przez R. B. 8) Prof, d' Espine — Wskazówki 
pielęgnowania dzieci w pierwszym roku życia, po- 
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MAGAZYN FUTER 


PENKALA, BOBER, KOWALSK 


dawniej 
ulica Senatorska Wr. 6 w Warszawie, 
na nadchodzący sezon zimowy zaopatrzony został w znaczny wybór: 
Bobrów Kanczackich i Amerykańskich, Baranów białych Chińskich i Kaukazkieh, Baramów 
Romanowskieh, Baranków Bucharskichi, Dubionów. Elek damskich i Amerykańskich, Giro- 
nosiai. Jonmatów. Królików Francuzkich, Lisów czarnych, srebrnych, iirzyżaków (czar- 
no-burych), niebieskich, białych, czerwonych, (Wirgińskich) i żóltych, Nurków Amorykańskich i Sy- 
birskich, Niedźwiedzi i Riedźwiadków, ©posszm popielatych i brązowych, Pizmiowców, 
Popieliec, Rysiów., Soboli Sybirskich i Amerykańskieh, Skunksów. Szopów, Szenszylli, 
oraz 'Tumaków kamiennych i borowych, w skórkach jakoteż i w błamach, 

Wybór gotowych futer damskich w najnowszych fasonach, jakoto: Dolmanów., Polonez, Ro- 
ión. Kaftaników i Salop. Damskie futrzane Garnitury, to jest: Mufki, Kołnierze oraz 
Boa, Obłożenia Futrzane ng łokcie. 

Gotowe futra mezkie, Czapki oraz Kolnierze z Bobrów Kamczackich, 

Wielki wybór lisinrek do gospodarstwa i polowania, oryginalnych angielskich oraz 
Kożuszków z Baranów Romanowskich i z Dublonów, 

Dywaniki futrzane, Worki do nóg (podróżne), WWękawiee i Mufki myśliwskie, Puch 
edredomowy (gazaczy) na funty, Puszek Łabędzi na łokcie i skórki, 

Zwracamy uwagę kupujących na nizką cenę BŁAMÓW POPIELIC od Rs. 45. 
Zamówienia przyjmują się i listownie. 

Ceny umiarkowane stałe. 


l RZ 


Potrzebnym jest 


U CZENŃ 


do Składu Aptecznego J. Zarskiego. 


parer cz 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza dapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni pó ce- 
nie: Korzee grubego wagi 240 74, 
kop 55,—frozsyłą się w koszach 
iakoreowych wagi 130 ZZ) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętyeb przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wa przed drwalnie, po cenach od- 
powiednieh do een kepalmanyeh. 

Węgiel kowalski korzee po k. TU, 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k, (franko skład). Drzewny wegiel 
kurżony korzec rs. 1. W skladzie 
sprzedaje sią każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia pa rs.5 za 
fur manke od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 

(13—13) 


DO WYNAJĘCIA 


Karety. Powozy. Bryki na 
resorach i Konie. 
Zamawiać można w składzie węgla 


Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby. Na spacery—wynajmują się na 
godziny. Na balach publicznych ną kur- 
sa. (13—13) 


(R. i Fr. 10179) (3—1) 


W domu Dok. Wygrzywalskiego do 
odnajęcia na I-szem piętrze 3 pokoje 
z przedpokojem pojedynczo lub razem, 
w każdym czasie. Tamże dosprzedania: 
meble, pościel i garderoba męzka. 

(3—1) 
080.2 A 
która przez lat kilkanaście praeowata 
w zawodzie nanczycielskim, Życzy 80- 
Lie przyjąć obowiązek kształcenia pa- 
nienek, lub też jako bame de 
compagnie. 

Wiadomość w domu p. Hübner, przy 

ulicy Odeskiej, Nr. 510. (1—1) 


Do młyna parowego w Niech- 
cicach, stącya Gorzkowice, po- 
trzebny jest 


MŁYNARZ. 


Osoby posiadające dobre świa- 
dectwa mogą się zgłosić. (3—1) 


J|03Boreno IieHsypob. 


800 sztuk Íi 

00 sztuk szczepów, 
Grusz i Jabłomi w wyborowych 
gatunkach, zdatnych do wysadzenia, 
jest do sprzedania w dobrach Zielen- 
cimie — stacyja pocztowa $zezer= 


ców, stacyja kolei -sdosty Płę 
(5—0) 


Biuro ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników krajowych 


i zagranicznych. 


Rajchman i Frendler 
w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna mąki 


ruskiej „KRUPCZATKA” 


znanej z piękności, suchości, wydajności 
i taniości, w różnych gatuukach. Plac 
Ekateryński, dom Baritenbacha, 
przy jatkach. 


ao—s) Maurycy Wiener. 


Noo 


Hbo nabycia 

w Paszkowicach. wiorsta od mia- 
sta Żaruowa na szosie Kielecko-Petro- 
kowskiej. Stacyja pocztowa Paradyz. 
Drzewka owocowe w koronie i 
bardzo pięknych gatunkach, jak ró- 
wnież kilkaset kasztanów sic- 
dmioletnich, Jesiomy płaczące, Cra- 
tegusy różowe, szczepione, Głóg 
biały dwuletni na żywo-płoty i Agrest 
piękny. (3—1) 


FORTEPIJAN 


nieduży, do sprzedania, w dobrym 
stanie, za rs. 40, w mieszkaniu Kapita- 
na Kastalskiego, ul. Moskiewska dom 
Rytterbanda naprzeciw szpitala. (3—2) 


TROKAR (z futeratem) 


dla koni, bydła i owiec, zupełnie nie- 
używany, do sprzedania. Wia- 
domość w kRedakcyi. (6—6) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


MAGAZYN STROJÓW 


K. Jacewskiej 


wprost kościoła prawosławnego, został 
zaopatrzony w kapelusze filcowe i 
aksamitne, podług najświeższych modeli, 
tak gotowe, jak i do ubrania. Również 
poleca i nadal kołdry rozimnite i wszel- 
kie drobiazgi. Otrzymawszy filiję Ju- 
dlinowską przyjmuje do farby. 
do prania i chemicznego ©czy= 
szęzenia ubrania damskie i męzkie. 
(2—2) 


ma” Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
12 powieści p. t. „Przepaść”. 


W drukarni E. Pańskiego w Peirokowie. 
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jacielskie, prowadzące ich do wspólnego celu w tej 
ciemnej nocy zimowej. Wszystko to zajęło głęboko 
umysł Wendala, myśli jego zwrócone na ten przed- 
miot, ginęły w nieskończoności, a oczy nie przesta- 
waly ścigać Obenreizera chodzącego po pokoju; rzeka 
tymczasem płynęła i płynęła, powtarzając swój psalm 
żałobny: „Okradnę go, a potem zabiję”, 

Tajemnica Wildinga była bezpieczną na ustach 
Wendala; przypominał sobie jednak, że właśnie cię- 
żar tej tajemnicy był powodem śmierci nieszczęśli- 
wego młodzieńca i że pod nim on sam się uginał. 
Czy jednak był on lżejszym i mniej bolesnym w 
chwili, gdy miał nadzieję odnaleźć w Obenreizerze 
prawdziwego Waltera Wildinga? O nie! chociaż skut- 
kiem walk wewnętrznych stłumił nieufność do tego 
człowieka, nie mógł jednak pragnąć, by zajął miejsce 
zmarłego przyjaciela, szczerego, otwartego, zacnego 
towarzysza... Zresztą, czyż mógł on pragnąć, aby 
Obenreizer został bogutym? O nie! bez majątku na- 
wet ma on wielki wpływ na Małgorzatę, a czy bę- 
dae niczem dla młodej dziewczyny, nie chciałby się 
utrzymać i tak przy tytule jej opiekuna? Nie—nie. 

Czy jednak wstręt osobisty powinien go wstrzy- 
mywać od dopełnienia woli zmarłego? 

I natychmiast, jak gdyby pragnął dowieść, że 
odrzuca myśli, które za złe uważa, zwrócił łagodniej- 
szy wzrok na tego człowieka, ani przypuszczając, 
iż myśli jego nie w tajemnicy swego urodzenia sę 
zagłębione, lecz knują spisek w celu pozbawienia 
go życia. 

Droga z Bazylei do Nenszatelu nie była tak 
złą jak opowiadano, ostatnie mrozy poprawiły ją zna- 
cznie. Przewodnicy, przybywszy z końmi i mułami, 
obiecywali, że trudności przy pomocy bata i cierpli- 
wości pokonać się dadzą. Wendel zawarł z nimi u- 
mowę i następnego dnia o świcie powóz miał zabrać 
podróżnych, 
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Brakuje nam kilka kwitów depozytowych, a nie mo- 
żemy przewidzieć, jakie z tego straty wyniknąć dla 
nas mogą, jeżeli złodzieja nie pochwycimy. 


Sługa 
Za Defresniera & Comp. 
Rolland,” 

Kogoż oni mieli w podejrzeniu? 

W endal napróżno pragnął odgadnąć. Lecz ko- 
goż posłać do Neuszatelu. W Rynku Kulawych nie 
trudno było znaleźć człowieka uczeiwego i odwa- 
żnego. Ale przyzwyczajonego do podróży, mówiącego 
po franeuzku, któryby uniknął znajomości w drodze, 
Wendal nie miał żadnego takiego przed sobą, chyba 
tylko samego siebie. 

Jakaż to ofiara, opuścić dom, Małgorzatę; ale 
tu chodziło o stratę 500 funtów, o szybkie porozu- 
mienie się z domem Defresniera; Wendal więc, mimo 
żalu, postanowił bez straty czasu udać się w podróż, 
Gdy chował do żelaznej szafy list odebrany, przyszedł 
mu na myśl Obenreizer, czyby za jego pomocą nie 
mógł odkryć złodzieja. 

Zaledwie myśl ta przesunęła się po jego gło- 
wie, drzwi się otworzyły i Obenreizer wszedł do 
pokoju. 

— Powiedziano mi na Sako Square, że się spo- 
dziewali Pana wczoraj wieczorem — rzekł Wendal, 
podając mu rękę. — Jakże zdrowie, interesa dobrze 
poszły? 

— Serdecznie dziękuję — odpowiedział Szwaj- 
ear — zdrów jestem zupełnie, interesą cudownie mi 
poszły. A panu? czy są wiadomości ze Szwajcaryi? 

— List szczególniejszy — zawołał Wendal, — 
Sprawa inny wzięła obrót i polecają mi najściślejszą 
tajemnicę. 

— Nie wyłączając nikogo? — zapytał Obenreizer_ 

Przepaść, 12 
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I powtarzając „nikogo”, zamyślony stanął w 
oknie na drugim końcu pokoju; przez chwilę patrzał 
na ubeę, a potem nagle zwrócił się do Wendala. 

— Stracili pamięć — rzekł=kiedy nawet mnie 
nie wyłączyli. 

— Rolland do mnie pisał — odpowiedział Wen- 
dal, — ale i jasądzę, że stracili chyba pamięć. Za- 
pomniałem zupełnie, że jesteś tak dobrze im znany. 
Ale związany jestem zakazem; chociaż wierzyć nie 
mogę, aby on do pana się stosował. 

Oczy Obenreizera, pokryte mgłą, zatrzymały się 
na Wendalu. 

— To więcej niż przykre — rzekł. — Przy- 
szedłem właściwie w zamiarze ofiarowania panu 
mych usług, jako pośrednik, lub posłaniec. Bo czy 
dasz pan wiarę, odebrałem właśnie listy, powołujące 
mnie do Szwajcaryi. Mógłbym odwieźć dotyczące pa- 
piery Defresnierowi. 

— Jesteś pan właśnie człowiekiem, jakiego mi 
potrzeba. Przed chwilą szukałem w myśli kogoś, 
ktoby mógł mnie zastąpić w tei podróży i nie zna- 
lazłszy nikogo, umyśliłem sam udać się w drogę... 
Ale pozwól pan, raz jeszcze list ten przeczytać 
muszę. 

Otworzył żelazną szafeczkę, aby wyjąć list. 
Obenreizer rzucił szybkie wokoło siebie spojrzenie, 
jakby chcąc się upewnić, czy są sami; postąpił parę 
kroków naprzód, i zdawał się mierzyć wejrzeniem 
Wendala. Był on jednak wyższym i mógł być sil- 
niejszym. Obenreizer cofnął się i zbliżył do „kominka. 

Przez ten czas Wendal odczytywał list po raz 
trzeci; rada w nim zawarta nakazywała młodemu 
kupcowi zdwojenie ostrożności. 

Z jednej strony szło o znaczną sumę pienię- 
dzy, z drugiej o wyjaśnienie straszliwego podejrze- 
nia. Wendal zrozumiał, że gdyby postępował podług 
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pokryte jest tajemnicą; byłem dzieckiem, małym chłop- 
cem, a moi bracia, siostry, byli prawie staremi. Mogę 
więc przypuszczać... 

— Czy wątpiłeś kiedy? 

— Mówiłem ci już, że wątpiłem zawsze o ojeu 
moim i matee — odpowiedział Szwajcar. — Lecz 
mniejsza o to, żyję przecież i żyć będę, choćbym i 
nie pochodził z dobrej familii. 

— Ależ, czy rzeczywiście tylko jesteś Szwajca- 
rem,—zawołał W endal, nie spuszczając go z oczu. 

— Nie wiem — odpowiedział Obenreizer, za- 
trzymując się nagle, 

I przez ramię rzucając szczególnym wzrokiem 
na swego towarzysza, zapytał: | 

— A gdyby ciebie zapytano, czy jesteś Angli- 
kiem? co byś odpowiedział? 

— To, co mówiono mi w dzieciństwie. 

— O! w takim razie wiesz o sobie tyle co 
i ja, bo i ja wiem tylko tyle, że się nazywam Obenrei- 
zerem. Wszak i ty wiesz tyle o swojem nazwisku, 

'  — Nie jesteś więc zadowolonym z tego co 
wiesz i nie wystarcza ci to? 

— Musi mi wystarczyć i muszę być zadowolo- 
nym. Kiedy się mówi: „muszę”, mówi się wszy- 
stko, bo na naszej ziemi, małe to słowo silniejsze jest 
od wszelkich dowodzeń. 

— Urodziłeś się w tym samym roku co biedny 
Wilding,—rzekł Wendal, spoglądając na niego zamy- 
ślony. Tymczasem Obenreizer rozpoczął na nowo 
swój spacer po pokoju, 

— Tak, byliśmy w równym wieku. 

Czyżby Obenreizer był tym, którego Wilding 
tak gorliwie poszukiwał! Czyż nie przyszedł ten list ze 
Szwajcaryi, polecający go domowi Wilding w chwili 
właśnie, kiedy pani Goldstraw odkrywała bolesną taje- 
mnicę! Czyż nie dziwny zbieg okoliczności, połączył O- 
Obenreizera z Wendalem? A wzrastające stosunki prz y- 


